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Wszystkim naszym Lrenumeratorom 
i Czytelnikom składamy najserdecz- 
niejsze życzenia 

Wesołego Alleluja 


~ Redakcja 


Do bieżącego numeru „Mojego Dziecka” do- 
łączamy jako bezpłatny dodatek portrecik l-go Mar- 
szałka Polski _Jézefa Piłsudskiego (19 marca}, oraz 
bajeczke dla dzieci p. t. ,Bajka o tym, jak Zima stara 
za morze się wybierała”, z ilustracjami do pokoloro- 


wania. 
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Dziecko w czasie świął 
Wielkiejnocy 


Na długo przed Wielkim Tygodz 
niem dzieci żyją już radością oczez 
kiwanych świąt. 

W przedszkolu mówi się o przygo» 
towaniach czynionych w domu, aby 
święta wypadły najuroczyściej; a w 
domu mówi się o wiosennych feriach, 
dających nie tylko przerwę w zaję: 
ciach szkolnych, ale i tysiące przy- 
jemności. 

W/łaściwością natury ludzkiej jest, 
ze każdy człowiek skłonny bywa uz 
ważać siebie za jednostkę wyjątkową 
naokoło której wszystko się obraca. 
Jak często słyszy się narzekania: „bo 
to ja mam tylko zawsze takie szczez 
ście“, jakby innym ludziom nie przys 
trafiały się niepowodzenia. Albo też 
odwrotnie, powiedzenie pełne zuz 
chwałej pewności siebie: ,,mnie się 
wszystko musi zawsze udać“. 

Zarówno ta nieufność, jak i zbyte 
nia wiara w siebie nabywane są w 
latach dziecinnych. Któreż dziecko 
nie jest przekonane, ze święta istnie- 
ja tylko po to, aby ono się mogło naz 
jeść smacznych rzeczy, nauzywac, wy» 
bawić. 

Skąd się w nim rodzi takie prze- 
świadczenie? Z niewyrozumowanej, 
lecz głęboko wyczutej rzeczywistości. 

Dom rodzinny budzi w dziecku te 
wyczucia. Ciągle powtarzają się róż 
ne obietnice: „a to dla Basi trzeba 
na święta, a tamto dla Juleczka“. 
Intencją najlepszą rodziców jest stwo: 


rzenie dzieciom największych radov 
ści, ale bez ich współudziału. 

A dzieci wyciągają potem ręce po 
przywileje z serca nadane im przez 
kochające otoczenie — jak po należe 
ność, bo nie orientują się w nakładzie 
trudu i wysiłku, za cenę których przy» 
jemności ich zostały zdobyte. 

Dobrze jest więc dzieci wciągać do 
współdziałania, a właśnie święta 
Wielkiej Nocy dają po temu dosko= 
nałą sposobność, 

Brak zajęć szkolnych wytrąca dzie- 
ci z równowagi. Pierwszy dzień wyż 
daje się bardzo rozkoszny i zabawny, 
ale gdy drugi, trzeci dzień „bąki się 
zbija“ — to zaczyna być po prostu 
nudne. 

To też dzieci, zarówno chłopcy, jak 
dziewczęta wiele pożytecznych prac 
wykonać mogą w przygotowaniach 
świątecznych. Oczywiście matka muz 
si tu wykazać całą swą dojrzałość ore 
ganizatorską i wychowawczą. 

Nie można dać dziecku pracy za 
trudnej lub dla samego jej wykona: 
nia niebezpiecznej, t. zn. takiej, któ: 
ra może grozić szkodą materialną. 

Gdy się jednak pracę dziecku poż 
wierzyło, to nie można po chwili z 
niecierpliwością wyrwać mu tego co 
robi, zwymyślać i przepłoszyć z poz 
koju, czy z kuchni. Matka powinna 
właszią umiejętnością i cierpliwością 
dopomagać dziecku do najlatwiejsze- 
go zdobywania najlepszej techniki 
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pracy. Wtedy dziecko będzie się zaz 
palało do dalszych wysiłków, będzie 
się chętnie wprawiało w nielubionych 
początkowo czynnościach, będzie roz 
biło szybkie postępy. 

Dziecko może być zatrudnione zna» 
komicie przy porządkach domowych. 
Im młodsze jest, tym mniejszy bywa 
zakres jego działania. Maleństwo 4, 
5 lat mające ograniczy się do upo: 
rządkowania swoich zabawek, swego 
kącika, w którym stale spędza czas, 
wreszcie szuflady ze swoją gardero- 
ba, ułoży i pogatunkuje własną bie: 
liznę, lub wykona coś innego. Dzie: 
cko starsze może zatroszczyć się i o 
innych, lub o sprawy ogólno<domoe 
we. Chłopcu, czy dziewczynce może 
na doskonale powierzyć wyłożenie 
kredensu papierem, umycie kwiatów, 
opiekę w czasie ferii nad ptaszkami 
w klatce, o ile są w domu ptaszki. 

Nie wykluczają pomocy dziecięcej 
czynności gospodarskie w kuchni. 
Przygotowania do pieczenia ciast, lub 
mazurków są trochę groźne, ale i tez 
mu można zapobiec. 

Dając dzieciom do przebierania roz 
dzynki lub do wyłuskania migdałki, 
mama powinna przetłumaczyć, że to 
są proporcje odważone, więc z tego 
nic zjadać nie można. Bo mazurki 
byłyby przed zrobieniem ,,podskuba- 
ne“, a ,,bolibrzuszki‘‘ napewno by się 
zaczęły także przed Świętami i wszy- 
stkie przyjemności spełzłyby na nie 
czym. 

Przestroga sama jednak nie wy» 
starcza, trudno oczekiwać od dziecka 
niezłomnej woli, oparcia się pokusie. 
Trzeba w tym dziecku nieznacznie 


pomóc — opieką. Nigdy natomiast 
burą i łajaniem, bo to może łatwo dać 
niepożądane wyniki, Obudzi w dzie: 
cku przekorność i chytrość, które przy 
zawsze bacznym sojuszniku — la- 
komstwie, pomogą małemu sprycia: 
rzowi do sprzeniewierzenia się matce. 
A raczej unikajmy dawania bur po 
niewczasie — zapobiegajmy okazjom, 
które by wywoływały konieczność 
nagany. Święta, poza wdrożeniem 
dzieci w dom i jego sprawy, dają 
miłą sposobność budzenia w nich zroz 
zumienia i poszanowania tradycji. 
Chodzi się na Groby w Wielka 
Sobotę, zanosi się jajka do poswiece- 
nia do zakrystii, w tym dzieci i mło: 
dzież bierze zawsze chętny udział. 
Nie jest sprawą obojętną stolik ze 
święconym, który każde dziecko mieć 
pragnie. Czuje ono wtedy, że coś 
jest jego niepodzielną własnością, 
czym może rozporządzać, a co naj 
ważniejsze obdarowywać drugich. 
Taki stolik nie powinien być cały 
z marcepanu. Znakomicie można go 
zrobić domowymi środkami. 
Starszy brat z dykty skonstruuje 
stolik. Serwetka z ręcznym haftem 
będzie wspaniałym obrusem. A na 
stole wstawi się ze dwie baby upie: 
czone w foremkach dziecinnych, ma: 
ły mazurek, taki 10 cm X 10 cm, poz 
loży się mały serek, parówkę skręco= 
ną na kiełbasę, no i pisanki. 
Pisanki można zrobić bardzo łate 
wym sposobem. Aby jajka nabrały 
koloru, gotuje się je w obierzynach 
cebuli, można i w proszkach barwią: 
cych. A po tym albo się rysunek wy- 
skrobuje scyzorykiem albo tuszem 
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czarnym wyciąga się wzorki czy syle 
wetki. 

Bardzo wdzięcznym polem do 
współdziałania dziecka z dorosłymi 
w trosce o uroczystość Świąt jest zaż 
sianie i pielęgnowanie rzezuchy. W’y- 
starczy posiać doniczkę na 10, 15 dni 
przed świętami, aby puszysta zielona 
baba maiła stół. 

Zwyczajem również uświęconym 
tradycją jest dbałość o odświętność 
naszego ubioru. Zawsze coś się kuz 
pi, choćby drobiazg jakiś, aby pod: 
nieść świeżość wyglądu naszej odzie: 
zy. 

Ta okoliczność stwarza doskonałą 
okazję do rozbudzenia w dzieciach 
mniej starannych, zamiłowania do pos 
rządku i schludności. Niechaj cho» 
ciaż dla miłości świąt postarają się 
świeżo włożony fartuszek, bucik, czy 
sukienkę uszanować i nie wymiętosić. 


W niszczeniu ubrania własnego i 
innych ścigają się najczęściej dzieci 
w dzień Smigusu. Jest to stary zwyż 
czaj pełen wesołości, lecz przeholo- 
wany może stać się powodem zazie- 
bienia i strat materialnych. Tego naz 
leży unikać. Niech dzieci śmigus uz 
rządzą domownikom wyłącznie rano, 
kiedy jeszcze nikt nie jest ubrany. I 
niech go ograniczą tylko do zabawy 
z najbliższymi. Będzie to najwłaści: 
wsze uczczenie tradycji. 

Atrakcją każdych świąt są goście 
i odwiedziny. Nieraz dzieci, cieszące 
się oddawna myślą pójścia z rodzi: 
cami w odwiedziny — na wizycie 
zamiast oczekiwanej radości 2najduz 
ją udrękę. 


Przede wszystkim z uwagi na Święż 
ta pozwala im się jeść co chcą i ile 
chcą. Rezultat tej swobody nie daje 
długo na siebie czekać. Po godzinie 
dziecko zaczyna czuć się źle, bo” zjaz 
dio za tłusto, za wiele słodyczy, moe 
że nawet dorwało się do przypraw 
korzennych, a może ktoś o rozlewnym 
uczuciu rodzicielskim podsunął dzie: 


cku alkohol. 


Dziecko nie skore jest potem do 
zabawy z rówieśnikami. Walesa się 
przy matce i wtedy obrywa: „a co 
za nieznośny bachor! Nie poszedłbyś 
do Jasia? Patrz jak tam się chłopcy 
ślicznie bawią. A ty się tylko mae 
zgaisz i mazgaisz!' Racja, matka nie 
może być zachwycona tym, że po tru: 
dach domowych nawet na wizycie 
nie ma odpoczynku. Ale to jej wina. 
Albo niech dziecka nie bierze ze soz 
ba w ogóle, albo też niech je dopil- 
nuje przy jedzeniu a także ze wzglęż 
du na jego obecność niech wcześnie 
opuści zabawę. 

Jakże przykry widok w kazde świę: 
ta tworzą dzieci małe rozespane, kie 
wające się na ławkach w nocnych 
tramwajach. Albo te, które ojcowie 
dźwigają przewieszone bezwładnie 
przez ramiona. 


Dziecko nie umie sformułować swej 
udręki, lecz nieświadomie czuje się 
ofiarą, bo jest nią w rzeczywistości. 
Można bez przesady uważać, że dzie: 
cko właśnie w okresie świątecznym, 
który jest tak odmienny od normal- 
nego trybu życia, wymaga opieki 
zdwojonej, bacznej, a nie uciążliwej 
dla niego samego. 
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Widzimy więc, że okres Świąt, to 
właściwie nowa próba dla matki i 
trud niemały! Ale widok zdrowego, 
roześmianego buziaka, to wielka naz 
groda dla kochającego serca. Dola- 
cza się do tego Świadomość, posza- 
nowania pięknych tradycji. Bo tra: 
dycja ma wielkie znaczenie i nie wol- 


no jej zaniedbywać, choć można i 
trzeba ją przystosowywać do warun: 
ków osobistych i wymagań higieny. 
Szanujmy tradycję jako dziedzictwo 
wielu pokoleń, ale zachowujmy ją 
rozumnie. O tym należy zawsze paz 
miętać. 
Maria Ankiewiczowa 


-DO PRENUMERATORÓW I CZYTELNIKÓW 


Kontakt nawiązany z nami za pośrednictwem pisma „Moje Dziecko“ 
pozwala nam przypuszczać, ze Sz. Rodzice żywo interesują się zagadnie= 
niem wychowania przedszkolnego w Polsce. Pozwalamy sobie przeto 
podać do wiadomości, że z inicjatywy Związku Polskiego Nauczycielstwa 
Przedszkoli i Wychowawców powstało Towarzystwo Przyjaciół Przed- 
szkoli, celem którego jest otwieranie jak największej ilości przedszkoli, 
oraz ptzychodzenie z materialną pomoca tym przedszkolom, które już 
istnieją, a znajduja się obecnie w trudnych warunkach materialnych. To= 
warzystwo musi posiadać duże kapitały, by móc zrealizować swoje cele. 
Akcję Towarzystwa mogą poprzeć wszyscy przez zapisanie się na członka 
rzeczywistego, dożywotniego lub popierającego. Od ilości członków uza- 
lezniona jest ściśle akcja Towarzystwa. Zwracamy się przeto z uprzejmą 
prośbą o zainteresowanie się bliżej pracami Towarzystwa, zapisanie się 
na członka, względnie zorganizowanie na terenie miejscowym oddziału 
Towarzystwa. Szczegóły jak należy organizować oddział znajda Sz. Ro: 
dzice w statucie, który na życzenie prześlemy. 

Władze Towarzystwa mieszczą się w lokalu Zw. P. N.P.i W. Wars 
szawa, Marszałkowska 53a m. 24. Sekretariat czynny jest w ciągu całego 
dnia i udziela informacyj osobiście, pisemnie lub telefonicznie (tel. 896-44). 

Zwracamy uwagę Sz. Rodzicom, że w razie przystąpiena do organi: 
zowania oddziału na miejscowym terenie, moga Sz. Rodzice otrzymać 
od Towarzystwa odpowiednią ilość odezw : deklaracyj. 


Nie watpimy ani na chwilę, że Sz. Rodzice odpowiednio ocenią do= 
niosłość akcji Towarzystwa i przyjdą mu z pomocą w realizacji jego 
wielkich zamierzeń. 
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ODEZWA TOW. PRZYJACIÓŁ PRZEDSZKOLI 


OBYWATELE! 


Przeszto 3 miliony najbardziej stabych, najbardziej bezradnych oby- 
wateli Polski — oczekuje od nas pomocy. 


Sa to dzieci w wieku przedszkolnym od 3 do 7 lat. 


Zimne i wilgotne izby, brak opieki rodzicielskiej, gdyż ojciec i matka 
przeważnie pracują; brak dostatecznej ilości przedszkoli, w których dzieci 
mogłyby spędzić większą część dnia i otrzymać chociaż raz dziennie ciepłą 
strawę — oto w streszczeniu tragedia tych wielkich rzesz małych bezbron- 
nych istot ludzkich. 


Trzy miliony dzieci w wieku przedszkolnym, a tylko 100 tys. miejsc 
w przedszkolach — oto powód, dla którego postanowiono utworzyć To- 
warzystwo i zaapelować do serc wszystkich obywateli o pomoc w otwo- 
rzeniu takiej liczby przedszkoli, by żadne dziecko, nie było pozbawione 
troskliwej opieki wychowawczyni przedszkola. Te kilka milionów dzieci — 
to przyszłe zastępy obywateli — to przyszłość Polski! Nie możemy dopu- 
ścić, by warunki obecne, wypaczyły ich dusze i opóźniły rozwój fizyczny. 


Otoczone dzisiaj opieką przedszkoli — nie będą w przyszłości po- 
trzebowały opieki policji, sądów, domów poprawczych i więzień. 


Wysiłek społeczeństwa w chwili obecnej w kierunku zakładania przed- 
szkoli — zaoszczędzi w przyszłości państwu polskiemu wiele milionów zło- 
tych, wydawanych rok rocznie na walkę z t. zw. przestępczością. Wierzy- 
my, że w Polsce nie ma ani jednego obywatela, który spokojnie patrzyć 
będzie na niedolę tych bezbronnych i słabych istot. Towarzystwo, opraco- 
wało szereg projektów, które pozwolą w krótkim czasie otoczyć dzieci 
w wieku przedszkolnym opieką lecz udział w tej pracy musi wziąć całe 
społeczeństwo. 


Wzywamy zatem wszystkich obywateli, by zgłosili się do współpracy 
w szeregach Towarzystwa i w miarę możności czynnie poparli jego za- 
mierzenia w kierunku zakładania i budowania przedszkoli. 

Składka od członka rzeczywistego wynosi zł. 6.— rocznie; od człon- 
ka dożywotniego od zł. 50.— wzwyż; od członka popierającego poczyna- 
jąc od 50 gr. 


67 CFA! 
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UBRANIA ODSWIETNE 


Zbliżające się Święta nasuwają rez 
fleksje na temat dziecięcej Swiatecz- 
nej garderoby. Znaną jest bowiem 
wszystkim rodzicom i wychowawcom 
radość, z jaką dzieci witają każdą no- 
wą rzecz. Radeby ją zaraz włożyć, 
pokazać i obnosić. 

Ale właśnie należy je wdrażać do 
tego, że ich najskromniejsza nawet 
garderoba dzieli się na rzeczy co» 
dzienne i odświętne. I że chociaż 
wszystko należy nosić ostrożnie i sta: 
rannie, nie brudzić bezmyślnie i nie 
rozdzierać z roztrzepania, jednak to, 
co nowe, otacza się specjalnymi 
względami. Dlatego, że są to rzeczy 
nowe, że zostały zdobyte przez roz 
dziców z pewnym wysiłkiem i muz 
szą wystarczyć do uświetnienia dni 
świątecznych, zwłaszcza okresu uro= 
czystych Świąt. Poza starannością o- 
sobistą, idzie dbałość o całe i czyste 
ubranie. Tego też trzeba dziecko naz 
uczyć. Bo obok dzieci z natury zaz 
miłowanych w czystości są inne, jak- 
by urodzone brudasy. Należy wyż 
magać, ażeby samo przejrzało swoje 
ubranie, bieliznę i sprawdziło, czy 
nie brak guzików, zatrzasków lub też 
gumki. O ile jest jeszcze za małe na 
samodzielną naprawę, trzeba to za nie 
zrobić, wykazując wszelkie przeocze- 
nia. 

Ale pamiętajmy o tym, że na nic 
się nie zdadzą nauki, jeśli nie damy 
dzieciom dobrego przykładu. Przy: 
kład to najpierwsza i bodaj najwaz- 
niejsza szkoła dla dziecka. Nie od- 


niosą skutku żadne napominania, gdy 
małą Marysia będzie widziała u matki 
oberwane guziki lub niepocerowane 
pończochy, czy nawet nieporządnie 
utrzymane ręce. Staś długo będzie 
straszył nieuczesaną czuprynką i bruz 
dnymi paznokciami, jeśli nie zauwa: 
zy, że spracowane i twarde ręce roz 
dziców są zawsze czyste. A o to moz 
zemy i musimy się bezwarunkowo poz 
starać. To praktyczne ustosunkowa- 
nie się dziecka do spraw ubraniowych 
przyda mu się bardzo w przyszłości. 
Oceni ono przede wszystkim wartość 
pracy, włożonej w naprawę i przeko- 
na się, że wymaga ona umiejętności 
i czasu. 

Poza tym wdrażanie dzieci do poż 
szanowania garderoby przyczyni się 
niewątpliwie do zmniejszenia ilości 
ludzi dorosłych, nieporządnych i ab: 
negatów, nie dbających o swój wys 
gląd. 

Jak już zaznaczyłam specjalną uwae 
ga otacza się garderobę  Świątecze 
ną. Zmiana codziennej na inną, wskaż 
zana jest przede wszystkim i ze wzglę: 
dów higienicznych. W dniu śŚwiąe 
tecznym ubranie codzienne należało: 
by wywietrzyć i właśnie trochę od- 
Świeżyć na następne dnie (nie mówi 
się tu o ubraniach małych dzieci, 
które trzeba często zmieniać). Dzie 
cko domyte, doczyszczone i ubrane 
odświętnie czuje się może narazie nie 
zupełnie swojo. Może krępuje się 
bawić ze zwykłą swobodą, zeby nie 
uszkodzić świątecznego ubrania. Ale 


MOJE 


DZIECKO 9 


kto wie, czy to pewnego rodzaju zaz 
hamowanie rozpędu, to pewne ćwie 
czenie własnego ja, nie przyda się kiez 
dyś w życiu? Od matki będzie zaz 
leżało w znacznej mierze samopoczuz 
cie dziecka. Ubierając je odświętnie, 
nie powinna kupować nic kosztowne 
go ani niepraktycznego. Chodzi o 
to, żeby ubrania, czy też sukienki 
Świąteczne były nowe, czyste i całe 
a nie, o to, aby odznaczały się stroje 
nością. 

Strojenie dziecka nie jest wskaza- 
ne ze względów społecznych i peda- 
gogicznych. Przy tym strojna garz 


STRZEŹMA SI 


Nadszedł marzec, miesiąc w któż 
rym nasilenie gruźlicy wybitnie wzraz 
sta. Należałoby sobie uprzytomnić 
jak trzeba jej przeciwdziałać. Jak już 
wspomniałem w numerze grudnio- 
wym gruźlicą zarazamy się najczęściej 
od samego gruźlika, czy to przy bez- 
pośrednim zetknięciu się z nim (roze 
mową, wspólne naczynie, pościel itd.) 
czy też nawet pośrednio wskutek je: 
go lpwociny, zawierające zarazki, 
które, po wyschnięciu plwociny uno= 
szą się wraz z kurzem w powietrzu 
i roznoszą zarazę. Poza tym źródłem 
zakażenia może być też niegotowane 
mleko chorej na gruźlicę krowy. Po- 
nieważ jednak w przytłaczającej wię: 
kszości przypadków źródłem zakaże 
nia jest sam chory, zdawałoby się, że 
wystarczy wyosobnić wszystkich choz 
rych, oddzielić ich od ludzi zdrowych 


deroba jest trudniejsza do prania. 
Zniszczenie je] wywołuje gniew roz 
dziców. Jednak irudno żądać od 
dziecka, żeby w swym ubraniu od: 
świętnym, zachowało cały czas samo» 
dyscyplinę. I właśnie, robiąc sprá- 
wunki, należy się zastanowić bardzo 
rozważnie jakie ubranie kupić dziece 
ku na święta, ażeby było inne od coz 
dziennego, a praktyczne i niedrogie. 
W tym wypadku można jak najbar- 
dziej polecać wszelkiego rodzaju 
welwety, jako praktyczne i estetyczne 
oraz kolorowe wełny w dobrym gaz 


tunku. M. D. 


Ę GRUŹLICY! 


— a choroba będzie zwalczana. I tak 
jest istotnie: Ścisła izolacja wszyste 
kich chorych na gruźlicę, byłaby naj: 
lepszym sposobem zwalczania tej cho- 
roby. Jednakże jest to z wielu wzgle- 
dów niemożliwe. Chorzy ci muszą 
jednak wiedzieć, ze są źródłem ciąż 
głej zarazy i powinni prowadzić taki 
tryb życia, aby możliwość zakażenia 
ograniczyć do minimum. 

Bardzo wiele tutaj zależy od stop 
nia uświadomienia gruźlika i od jego 
dobrej woli. Są bowiem tacy, którzy 
nie wiedzą, że zarażają i nie wiedzą 
jak mają unikać zarażenia, a są, niez 
stety i tacy, którzy wiedząc, że zaraz 
zaja nie unikają tego „bo jeśli ja choz 
ruję, to niech chorują i inni“. Tacy 
nie myślą, że przede wszystkim za: 
rażą otoczenie, a więc swych najbliz- 
szych. Co ma robić gruźlik, aby nie 
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zarażać? Wiedząc o swej chorobie 
powinien starać się unikać zarazania 
swoją śliną: zasłaniać sobie usta rę: 
ką w czasie rozmowy lub kaszlu, a 
przede wszystkim nie pluć na podło- 
gę i ziemię. 

Ogólne spluwaczki też nie nadają 
się do plucia, gdyż zawartość ich wyż 
rzuca sie na śmietniki, stąd zarazki, 
po wyschnięciu plwociny mogą doz 
stać się do powietrza. Gruzlik powie 
nien pluć do własnej spluwaczki, któ: 
rej zawartość wrzuca się w ogień. Są 
też specjalne małe kieszonkowe splu- 
waczki (szczelnie zatykane flaszecz- 
ki), które gruźlicy stałe noszą przy 
sobie, zawartość ich palą, same zaś 
spluwaczki odkażają. Jeżeli zaś ktoś 
w największej ostateczności używa 
chustki do tego celu pamiętajmy, 
aby nie prać jej z bielizną zdrowych, 
lecz osobno, razem z bielizną grużźlie 
ka i długo gotować. Poza tym gruzlik 
powinien mieć osobne nakrycia przy 
stole, osobną pościel, odzież i t. d. 
Co teraz ma robić zdrowy, aby unik: 
nąć gruźlicy? Przede wszystkim w 
miarę możności musi unikać styczno- 
ści z gruzlikami, a jeżeli, jak najczę: 
ściej bywa, jest to niemożliwe powi» 
nien w pobliżu gruźlika zasłaniać się, 
odwracać, chronić się od zakażenia 
kropelkowego, unikać używania tych 
samych przedmiotów. Człowiek zdroz 
wy może pouczyć gruźlika jak się 
ma zachować, aby nie zarazić, zwłae 
szcza jeżeli ten nie jest uSwiadomio- 
ny. Poza tym aby nie dawać zlego 
przykładu, zdrowy także, powinien 
unikać plucia na podłogę i ziemię, 
tym bardziej, że nigdy nie wiadomo, 


czy nasza plwocina nie zawiera już 
zarazków. 

Pisałem w poprzednim artykule, że 
na gruźlicę zapadają ludzie o zmniej- 
szonej odporności organizmu i mó» 
wilem co wpływa na obniżenie ode 
porności. Otóż kazdy, kto nie chce 
chorować na gruźlicę powinien harz 
tować swój organizm i jak najbardziej 
podnosić jego odporność. Odporność 
podnosić: higieniczny tryb życia, 
przebywanie na powietrzu, na słoń- 
cu, ruch, sporty i dobre odżywianie. 
Blade, chorowite dzieci, o wątłej buz 
dowie mają specjalną skłonność do 
zapadania na gruźlicę, dlatego też u 
nich przede wszystkim musimy dbać 
o podniesienie odporności. Staramy 
się tego dokonać przez specjalnie do: 
brane pożywienie, obfitujące w wita- 
miny (owoce, jarzyny, tran), częste 
przebywanie na powietrzu i nie przez 
męczanie nauką. Ważną rzeczą jest 
zapoznać się z najwcześniejszymi ob: 
jawami gruźlicy, zaobserwowawszy je 
bowiem u siebie lub u dzieci, możemy 
szybko udać się do lekarza, a tym 
samym wcześnie rozpocząć walkę z 
chorobą, co bardzo korzystnie od: 
bije się na kuracji. 

Pamiętajmy bowiem, że choć kazde 
stadium grużlicy może być uleczalne, 
jednakże łatwiej jest zwalczyć tą choz 
robe na początku. Pierwszymi obja- 
wami gruźlicy są: brak apetytu, spa- 
dek na wadze, częste pocenie się, 
szybkie męczenie się przy pracy, staz 
ny podgorączkowe, prócz tego, spez 
cjalnie u dzieci, powiększenie gruczo= 
łów, t. zw. skrofuły i obrzmienie sta: 
wów. Ma się rozumieć, że jezeli się 
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obserwuje u siebie tylko jeden z tych 
objawów np. pocenie sie, nie będzie 
to świadczyć o grużlicy i tylko jed- 
noczesne występowanie kilku z tych 
objawów powinno nas zaniepokoić. 

Każdy gruzlik nie leczony lub żle 
leczony, prędzej czy później staje się 
inwalidą niezdolnym do pracy i tym 
samym ciężarem dla Państwa, które 
musi się nim zaopiekować. Z dru- 
giej strony, ponieważ żadna wojna 
nie stwarza tylu inwalidów co grużźz 
lica, w interesie Państwa jest walka 
z nią. To też Państwo nie szczędzi 
na to kosztów i wysiłków. Pisałem 
ze w Polsce istnieje cały szereg beze 
płatnych poradni lekarskich, tak zw. 
Ośrodków Zdrowia. Przy kazdym z 
nich istnieje przychodnia przeciwgru- 
zlicza, udzielająca bezpłatnych porad. 
W poradniach tych nie tylko rozpoz 
znaje się gruźlicę, ale i łeczy się ją. 


Ciezej chorych umieszcza się w saz 
natoriach lub szpitalach. Dzieci ros 
dziców gruzlikéw otacza się specjale 
ną opieką. Jeżeli jedno z rodziców 
noworodka choruje na gruźlicę, niez 
mowlę zaraz po urodzeniu oddziela 
się od matki i szczepi się specjalną 
szczepionkę ,,B.C.G.", którą podaje 
się wraz z pokarmem. Gdy po 6 ty» 
godniach szczepienie przyjmie się, 
dziecko zwraca się chorej matce bez 
obawy zarażenia. Tam gdzie nie 
ma szczepionki praktykuje się czasem 
inny sposób: noworodka gruzliczych 
rodziców oddziela się zaraz po uroz 
dzeniu od matki i wychowuje się w 
specjalnych zakładach, tak zw. pre 
wentoriach do jakich lat 10—13 kiedy 
to dziecko jest już nieco mniej wraz- 
liwe na zarazki gruźlicy i może wróż 
cić pod dach rodziców. 

Dr. Bendarzewski 


JAK UBIERAĆ DZIECI 
W OKRESIE PRZEJŚCIOWYM 


Okres kończącej się zimy i nadcho= 
chodzącej wiosny obfituje w duże 
zmiany atmosferyczne. le zmiany 
dają sie szczególniej we znaki w na» 
szym klimacie. 

Po dniach mroźnych i suchych 
przychodzą zupełnie nagle deszcze i 
ciepłe wiatry. Jest to okres nadzwyż 
czaj sprzyjający zaziębieniom, zwłasz= 
cza w tym roku, kiedy grypa atakuje 
ze wszystkich stron. Należy tedy 
zwracać baczną uwagę na sposób ue 


bierania s.ę. Chodzi o to, żeby się 
nie rozgrzewać zanadto, bo to tak 
samo, jak i zmarznięcie wpływa na 
wszelkiego rodzaju zaziębienia. Uwa: 
gi te dotyczą wszystkich dorosłych, 
ale nabierają specjalnego znaczenia w 
stosunku do dzieci. Zdrowe dziecko 
powinno wychodzić na spacer bez 
względu na pogodę, nawet jeżeli jest 
zupełnie małe. Starsze chodzi do 
przedszkola, co wymaga również coz 
dziennego wyjścia. Każda więc ma» 
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tka musi pomyśleć o właściwym ubra: 
niu dziecka. Nie może narażać go 
na zaziębienie. 

Jak przejść od zimowego opatula: 
nia do wiosennego ubrania? Postepo- 
wać należy metodycznie, zeby stop: 
niowo przyzwyczaić dzieci do zmian 
temperatury. Najlepiej to robić, zdej- 
mując grube warstwy ubrania spodź 
niego a pozostawiając ciepłe, wierzche 
nie. 

Można zacząć od zmiany koszulki 
ciepłej na cienką, od zdjęcia kama: 
szy, czy też grubych trykotów i na 
ich miejsce dać lżejsze. Ciepłe poń: 
czochy zastąpić cieńszymi. Nie zdej- 
mować jednak botów ani kaloszy w 
dnie słotne i błotne. Przemoczenie 
nóg jest bardzo niebezpieczne. Można 
dzieci wyprowadzać bez botów tylko 
wtedy, jeżeli obuwie jest całe i nie 
przemięka. Przemiekaniu obuwia 
można zapobiec, smarując je odpo: 
wiednią pastą lub płynem. Bardzo 
to jest wskazane, ze względu na cie» 
płą porę, która rozgrzewa nogi. Dzie: 
cko obute w kalosze lub śniegowce 
porusza się z trudem i skarży się na 
przegrzanie nóg. Ciężko mu przy 
tym i niewygodnie. Ważne jest rów: 
nież stopniowe odsłanianie głowy. 
Futrzane kapturki i czapeczki, wełe 
niane pilotki, osłaniające uszy muszą 
zniknąć stopniowo, ustępując mieje 
sca beretom i kapeluszom. W tej 
' dziedzinie należy postępować równie 
ostroznie, jak z obuwiem. Uważać 
nade wszystko na wiatr i deszcz. Ale 
w każdym razie pamiętać, że przy 
kilku stopniach ciepła nie można dzie: 
cku dać na głowę tego samego naz 


krycia, co przy kilku stopniach 
mrozu. 

Następnie wysuwa się kwestia sza 
lików, które należy zdejmować po 
ociepleniu. Palto dziecka ma przez 
cież jakiś futrzany kołnierzyk, który 
na okres przejściowy zupełnie wy: 
starczy. Uważać trzeba bardzo, żeby 
przedwcześnie nie zdjąć ciepłych try: 
kotów, które zastąpiły rajtuzy. Nae 
tomiast wskazane jest zmienianie ich 
w domu na lżejsze, jeżeli chodzi o 
dziewczynki, zwłaszcza te bardzo 
krótko ubrane. 

Palta zimowe można zdjąć po zuz 
pełnym ustaleniu się ciepła. Lepiej 
włożyć pod spód lżejszą sukienkę lub 
ubranko. W ten sposób dziecko bę: 
dzie zabezpieczone od chłodnych 
wiatrów zjawiających się nieraz nagle 
podczas przechadzki. Zmianę okry- 
cia na lżejsze można zastosować od 
razu, o ile się włoży pod spód ciepłe 
sukienki lub ubranka i zabezpieczy 
się dziecko trykotowym swetrem lub 
kamizelką. W ogóle trykoty w gar- 
derobie dziecka są nieocenione, co 
już niejednokrotnie zaznaczaliśmy. 
Mają one tym większe znaczenie, że 
każda matka przy odrobinie dobrej 
woli potrafi sama zrobić je szydel- 
kiem lub na drutach. Wełna kosztuje 
niedrogo. A trochę czasu przy umie: 
jętnym rozplanowaniu pracy znaleźć 
zawsze można. Wartość trykotów 
podnosi to, ze mają zastosowanie staz 
łe, nietylko w okresie przejściowym. 
W/iększość z nich bowiem przydaje 
się i na wiosnę i na lato. Np. kamizel- 
ki, swetry, pullowerki, czapeczki, 
szaliki. 
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Jeżeli mowa jest o dostosowywaz 
niu ubrania dzieci na dworze, to jedz 
nocześnie należy zaznaczyć, że spraż 
wa to ważna i w mieszkaniu. Tem- 
peratura podnosi się przecież wszęż 
dzie. Nie można więc ubierać dziec- 
ka tak samo ciepło, jak to robiło się 
podczas mrozów. 

Można dawać lżejsze ubranka i suz 
kienki i osłaniać je trykotowymi droz 


biazgami. I naodwrót dać ciepłe ubra- 
nia, usuwając trykoty. Zawczasu 
trzeba tę sprawę dokładnie rozpatrzyć 
i przygotować odpowiednią gardero= 
bę dziecka tak, ażeby ustalenie się 
pogody nie zastało matki nieprzygo- 
towanej. Bo jeszcze raz zaznaczamy, 
ze zdrowe dziecko musi używać poz 
wietrza bez względu na stan pogody. 
M. D. 


WALCZMY Z TRUDNOŚCIAMI PRANIA 


Pranie. Niemiły to wyraz. Nasu- 
wają się zaraz na myśl rozliczne trudź 
ności, związane z organizowaniem i 
wykonywaniem czynności prania. Na 
ogół zdajemy sobie sprawę jak nalez 
zy się do prania przygotować i przez 
prowadzić je. A więc wiadomo nam, 
że trzeba przy układaniu planu zaz 
jęć na cały miesiąc, z góry przezna: 
czyć kilka dni, wolnych od innych 
zajęć, na pranie. Często nawet dzień 
przed tym przygotowujemy posiłki 
i przeprowadzamy — gruntowniejsze 
sprzątnięcie mieszkania, zostawiając 
na dzień prania tylko te czynności, 
które sę nie dają przesunąć w czasie. 

Czynności tyczące samego prania, 
sądzę, że też są w ogólnych zarysach 
znane. Pamiętamy wszyscy o przy» 
gotowaniu przyborów, o posortowa» 
niu bielizny i namoczeniu jej w przed- 
dzień prania. Wiemy, że prać należy 
bieliznę dwukrotnie, gotować, płukać, 
farbkować i krochmalić. Dbamy za: 
wsze o czystość sznurów na strychu, 
śpieszymy się z maglowaniem, pra: 


sowaniem i chowaniem bielizny, aby 
nie traciła na świeżości. 

Ale... jeśli idzie np. o przygotoz 
wanie sprzętu do prania. Nie wszys 
stkim gospodyniom chce się posta- 
rać o tarę, najlepiej z fałdowanej bla: 
chy cynkowej. Jest to przyrząd 
wprost konieczny, gdyż bardzo osz- 
czędza nam tkanin i rąk, tak zwykle 
boleśnie odczuwających pranie. To 
samo da się powiedzieć o nieodzow= 
ności wyzymaczki i jej roli pomocnie 
czej. Również jednym ze stałych 
zmartwień gospodyń jest rozsychaja- 
ca się balia. Polecam więc w miejsce 
niewygodnych, ciężkich i niehigieniz 
cznych balii drewnianych — metalo- 
we. Są lekkie, łatwe do utrzymania 
w czystości i naturalnie, nie rozsy» 
chają się. Pożyteczną, a mało uży» 
waną nowością są gumowe fartuchy 
do prania. Tanie, wygodne, oszcze¢- 
dzają nam ubrania i zapewniają swo» 
bodę ruchów. 

Jednym z częstych grzechów nap 
szych gospodyń jest stałe używanie 
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chlorku. Niszczy on bardzo bieliznę 
i należy go stanowczo usunąć. Naz 
tomiast niezrozumiałe jest unikanie 
doskonałego krochmalu ziemniacza: 
nego, który w niczym nie ustępuje 
znacznie drozszemu — ryzowemu. 

Tyle można powiedzieć o sprzęcie 
potrzebnym do prania. 

Istnieją jednak trudności znacznie 
poważniejsze. Dotykaja one zarówe 
no gospodynię, jak i całą rodzinę. 
Nie mówię tu, rzecz prosta, o praz 
niach urządzanych w domach bloko- 
wych, lub nowoczesnych, gdzie przy 
rozplanowaniu budowy jest wzięta 
pod uwagę i dokładnie obmyślona 
wspólna pralnia. Myślę o domach 
starych i mieszkaniach jedno lub 
dwuizbowych, lub o praniu w chatach 
wiejskich. Trudności są rzeczywiście 
duże, ale możnaby je sprowadzić do 
minimum. Pomyślmy np. o urzadze- 
niu pralni w suterynie. Po porozu- 
mieniu się z gospodarzem można łat: 
wo wspólnymi siłami zaprowadzić 
wodociąg i zlew, zainstalować elek» 
tryczność, palenisko, położyć podło: 
gę i wybielić ściany. Jest to nietrudne 
1 niekosztowne, bo wszystkie poz 
trzebne przewody znajdują się zawsze 
w piwnicy. Później należałoby taką 
pralnię oddawać pokolei do użytku 
mieszkańców, którzyby też zawsze 
byli odpowiedzialni za jej stan. 

Największe trudności z praniem 
mają właścicielki mieszkań jednoiz= 
bowych. Najczęściej są to rodziny 
obarczone dużą ilością dzieci. Szczę: 
śliwie — jeśli dzieci chodzą do szko» 


ly lub przedszkoli. W czasie ich nies 
obecności matka może wykonać najz 
przykrzejszą dla otoczenia część pra: 
nia: gotowanie bielizny. Możnaby 
jednak uniknąć wielu przykrości naz 
wet i wtedy, gdy przedszkole nie goz 
ści w swych murach dzieci. Niechby 
sie tylko rodzice zechcieli zorganizo- 
wać. Jeśli pierze dziś pani Janowa, 
to niechaj pani Piotrowa, najbliższa 
sąsiadka, przygarnie na kilka godzin 
jej dzieci. Niechaj ta gromadka znaje 
dzie u niej kąt na odrobienie lekcji, 
niechaj nie wdycha wilgotnego poz 
wietrza, niechaj nie będzie narażona 
na przeciągi i gwałtowne zmiany tem: 
peratury w czasie wietrzenia izby. 


Najtrudniejsze zadanie jest z maz 
leństwami. Jeśli matka nie korzysta 
z uprzejmej pomocy sąsiadki, musi 
dla nich sama urządzić coś w rodzae 
ju kojca. Można go zrobić z desek 
lub ze stołków, układając je w czwoz 
robok. W ten sposób matka ma rę» 
ce wolne i może się zająć praniem. 


Latem należy prać przy oknie otz 
wartym, zimą zaś wietrzyć często 
mieszkanie. Od pary bowiem zakra: 
da się wiłgoć. Dlatego również nie 
wolno suszyć bielizny w mieszkaniu. 

Gospodynie wiejskie radzą sobie 
z trudnościami prania w ten sposób, 
ze latem piorą często na dworze, obok 
chaty, zimą zaś w przybudówkach, 
lub sionkach. Jest to wprawdzie pół- 
środek, ale w kazdym razie lepiej i 
zdrowiej jest, jeśli czynność ta ode 
bywa się poza izbą. 


Jr 
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CO PISZA INAI 


W dyskusji nad budżetem Miniz 
sterstwa Oświaty sen. Jaroszewiczoz 
wa poruszyła tak żywo obchodzaca 
nas kwestię wychowania przedszkol- 
nego. Zaznaczając, że zaniedbanie 
tego zagadnienia płynie w najwięk: 
Szej mierze z braku środków, dodaje 
jednak, że ogół nie zdaje sobie spra- 
wy jak wielkie znaczenie dla rozwoju 
fizycznego, moralnego i umysłowego 
dziecka ma wychowanie przedszkol- 


Szczególnie zaś ważne dla nas są 
słowa min. Świętosławskiego, który, 
jak podaje „Gazeta Polska“, zabie- 
rając głos po końcowych wyjaśnier 
niach, wyraził się w sposób nastepu- 
jący: 


„P. sen. Jaroszewiczowa mówiła tu 
o przedszkolach. Muszę oświadczyć, 
że tylko nawał spraw bieżących, 
wstrzymał mnie od wszczęcia rozmów 
z panem ministrem opieki społecznej, 
aby sprawę tę ostatecznie uregulować. 
Niezwłocznie jednak po zakończeniu 
tych 
przystąpimy. Stwierdzam jednak z naz 
ciskiem, że Ministerstwo przywiązuje 


prac budżetowych do rozmów 


wielką uwagę do przedszkoli, rozu: 
micjąc ich znaczenie i w miarę może 
liwości naszych i Min. Op. Społecz: 
nej, będziemy starali się dalszy ich 
rozwój popierać". ; 


Oby sprawa przedszkoli spotkala 
sie z jak najszerszym uwzglednieniem 
jej potrzeb. 


‘ 


` 


Wszyscy mamy już dość zimy, 
choć tego roku nie była ona szczegól- 
nie dluga, ani dokuczliwa. A jednak 
tęsknimy do wiosny, do  cikpła, 
tęsknimy nade wszystko do słońca! 

Tęsknota ta jest instynktowna, bo 
nie wszyscy zdajemy sobie sprawe ze 
znaczenia słońca dla naszego zdro: 
wia. Ciekawy artykuł na ten temat 
p. t. Słońce lekarzem, zamieszcza 
Czyn Młodzieży Polskiego Czerwo- 
nego Krzyża. Autor omawia tam 
dociekania szwajcarskiego lekarza 
Rolliera, którego uderzyły obserwaz 
cje poczynione nad wiesniakami, 
ludźmi najczęściej zdrowymi i miez 
szczuchami, podlegającymi różnym 
przypadłościom, a głównie gruźlicy. 
Zwrócił też uwagę na zachowanie 
chorych, okaleczałych zwierząt, które 
najczęściej wystawiają rany na słoń: 
ce, aby się prędzej zagoiły. W tym 
też czasie gruźlica zaczęła trapić luz 
dzi z jego najblizszego otoczenia. 
Podnieciło to Rolliera do podjęcia 
jak najintensywniejszej walki z cho- 
robami. Zbudował w górach w Leysin 
szpital dla dzieci dotkniętych choro- 
bą zwaną tuberkuł kości. W szpitalu 
tym umiejętne stosowanie kąpieli sło: 
necznych odgrywało najważniejszą 
rolę. „Dzisiaj istnieje już kilka sana= 
toriów podobnych do Sanatorium w 
Leystin, Rollier pokazał, czego może 


qdokazać słońce '! 


Zapisz się na członka Tow. Przyj. Przedszkoli. 
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PRZEGLAD WYDAWNICTW 


Inscenizacje, wierszyki i piosenki okolicznościowe w Przedszkolu 


Jes: do nabycia książeczka p. t. „Insce= 
nizacje, wierszyki i piosenki okolicznościo- 
we w przedszkolu” wydawnictwo Sekcji Pee 
dagogicznej Zw. P. N. P. i W. 

Książeczka przynosi obfity materiał do 
pracy i urządzania obchodów i uroczysto» 
ści w przedszkolu. 


Lucyna Krzemieniecka — 


Ostatnio ukazała się na półkach ksie- 
garskich książeczka Lucyny Krzemienieckiej 
p. t. „Bajki Niezapominajki". Nakład — Naz 
szej Księgarni. „Bajki Niezapominajki“ — 
to omówienie dwunastu przysłów w formie 
bajek pisanych pięknym, barwnym języ: 
kiem. 

Autorka opisała następujące przysłowia: 
1. Jak na drodze lód, to kowalom miód. 
2. Spyta się luty, masz»li dobre buty. 

3. Od dnia dwudziestego marca zagrzewa 
niebo i starca. 

4. Kto sieje lasy, 
czasy. 

5. Dobra ta chatka, gdzie mieszka matka. 

6. Jutro święty Janek, puśćmy na wodę 
wianek. 

7. Niech się co chce dzieje, krakowiak się 
śmieje. 

8. Nie tyle świata, co w oknie. 

9. Kto kocha Rocha, ten i psa jego kocha. 

10. O św. Brygidzie babie lato przyjdzie. 

11. Zrobił kozła ogrodnikiem. 


pożyteczny w długie 


Cena zbioru wraz z przesyłką zł. 4 gr. 50. 


Dla Prenumeratorów „Planu Prac w Przed 
szkolu* zł. 4. 


Zamówienia należy kierować do redak- 
cji „Planu Prac w Przedszkolu”, Warszawa, 
Marszałkowska 53a m. 24. 


„Bajki Niezapominajki” 


12. Co ubogiemu dam, to u Boga mam. 

„Bajki Niezapominajki“ — to bogaty mae 
teriał do opowiadań dla dzieci z dziedziny 
przyrody i obyczajów, oraz doskonały maz 
teriai, jako samodzielna lektura do czytae 
nia dla dzieci starszych. 

Cena zł. 2 gr. 40 oraz przesyłka poczto: 
wa 40 gr. 

Zamówienia na „Bajki Niezapominajki“ 
kierować należy pod adresem: Wydział Wy: 
dawniczy Z. P. N. P. i W. — Marszałkow» 
ska 53a. Konto P. K. O. 16.685. Konto pocze 
towe 352. 


Sprostowanie 


W numerze 6 „Mojego Dziecka“ poda: 
ne zostały błędnie warunki prenumeraty, co 
niniejszym prostujemy: Prenumerata roczna 
wynosi 2 zł. 40 gr., półroczna 1 zł. 50 gr., 
kwartalna — 80 gr. Cena numeru pojedyń: 
czego — 40 gr. 


PRENUMERATA: kwartalnie — 80 gr., półrocznie —1 zł. 50 gr., 
rocznie 2 zł. 40 gr., 
OGŁOSZENIA: '. STRONA 150.— ZŁ, '» STRONY 75.— ZŁ., t/a STRONY 40.— ZŁ., '/s STRONY 25.— ZŁ. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 53a M. 24, TEL. 8-96-44. KONTO P.K.O. 16.685 
POCZTOWE KONTO ROZRACHUNKOWE 352. 


REDAKTOR I WYDAWCA W IMIENIU ZW. POLSK. NAUCZ. PRZEDSZKOLI I WYCHOWAWCÓW ZOFIA WITKOWSKA 


Zakłady Graficzno-lntroligalarskie J. Dziewulski, Warszawa, Sanatorska 10 


